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WARUNKI PRENUMERATY, 

w Warszawie:
Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, 

kwartalnie rs. 1, miesięcznie k. 35.
Za odnoszenie do domu, dopłaca 

się kopiejek 5 miesięcznie.
1KTRIHT

WARUNKI PRENUMERATY.

na Prowincji:
Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3 

kwartalnie rs. 1 k. 50.

Numer pojedyóczy kop. 5.

GAZETA TEATBALETA
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

BIURO R ED A K C JI, oraz KANTOR GŁÓWNY 
i EKSPEDYCJA przy ulicy Krakowskie-Przedmieście 
Nr. 415 (15), w  Pałacu Hr. St. Potockiego.

CENA O G Ł O SZ E Ń  w SA M Y M  A N T R A K C IE .
Jeden wiersz, petitem, lub jego miejsce, na jeden raz 

kop. 10, na 3 razy k. 20, na 6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w Dodatku o połowę mniejsza.

Reklamy przyjmują s i ę  po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. Eligiusza B.
Jutro św. Bibianny Panny.

=  Ju tro , jako w pierwszą, sobotę rozpo­
czętego miesiąca, w kościele Opieki ś-go 
Jó ze fa , na Krakowskiem Przedm ieściu, 
wprost ulicy Królewskiej, odprawi się dopo- 
łudniowe nabożeństwo.

— Ju tro , na nieszporach w kościele ś-go 
Ducha, p rz y  rogu ulic Długiej i F reta, roz­
poczyna się odpust ku czci ś -go Frańciszka 
Ksawerego. Jes t to główna uroczystość 
bractwa niemieckiego, istniejącego przy tym­
że kościele, które ś-go Franciszka Ksawere­
go ma za swego Patrona.

=  W sobotę, 13 (25) b. m., przybyłe do 
Carskiego-Sioła poselstwo bucharskie, do 
składu którego należą synowie emira kuchar­
skiego : starszy — Seid- Mir-JSfedż m - Eddin  i 
młodszy—Seid-Mir-Mansur, jak  również Tok- 
saba-Mirza-Isam-Eddin i Mirachur-Mirza- 
Abdul- Wase, miało szczęście być przedsta- 
wionem Jego Cesarskiej Mości Najjaśniejsze­
mu Panu, na posłuchaniu uroczystem, w p a ­
łacu Zimowym. ( Warsz. Dn.)

=• Komitet rozpoznający prośby zaniesione 
do podnóżka T ro n u , w czasie pobytu Najja­
śniejszego Pana w roku 1876, w Warszawie, 
obwieszcza, iż uskutecznia się wypłata, z fun­
duszu Najmiłościwiej przez Jego  Cesarską 
Mość przeznaczonego, wsparcia wydzielone­
go, z zatwierdzenia J  W. H rabiego Główne­
go Naczelnika kraju, proszącym, zamieszka­
łym w Warszawie, którzy do próśb dołączy­
li formalne świadectwa ubóstwa.

Proszący zatem tej kategorji, zechcą bez­
zwłocznie zgłaszać się do kancelarji K om ite­
tu, w domu Bruhlowskim, z właściwemi do­
wodami legitymacyjnemi, stwierdzającemi 
tożsamość ich osób, dla odebrania rzeczone­
go wyżej wsparcia. (G. P.)

=  Mówią nam, że jeden z dyrektorów 
prowincjonalnych, ulegając głosowi prassy i 
żądaniu swoich artystów, powziął myśl (nie 
nową, ale w gruncie rzeczy słuszną), dziele­
nia się z niemi zyskami, zamiast płacenia 
stałych pensji. Ciekawa rzecz, czy artyści, 
dotąd zawsze skarżący się na dyrektorów 
lepiej wyjdą, czy też gorzej w owej zmianie. 
Będzie to powtórzenie praktykowanego da­
wniej rachunku na dukaty, tylko w odno­
wionej formie i zapewnie na solidniejszych 
podstawach.

=  Na koncercie Lewandowskiego i K uh- 
nego, w nadchodzącą niedzielę, między inne- 
mi, wykonane będą: „M arsz i śpiew straży 
nocnej" Jungm ana, (pierwszy raz); ..Polo­
nez posuwisty", N. Ordy; „N adwiślanka" 
polka-mazurka (  nowa ) Lewandowskiego; 
„Potrójna rozmowa" (alla polaca) sola na 
flet, klarnet i obój, wykonają pp. M akare­
wicz, Borzęcki i W ockan-Hamma; „Śpiew 
do kwiatów" Langa; i „Nasze piękne damy" 
kadryle nowe Lewandowskiego.

Program  szczegółowy podamy.

=  W  m. Łomży, ma być wystawiona no­
wa odpowiednia do dzisiejszych wymagań 
rzezalnia, na co wyznaczono około czterech 
tysięcy rubli.

•= O d dnia dzisiejszego, w godzinach mię­
dzy 10 rano a 7 wieczór, oglądać można 
w Hotelu Lipskim „żyjące popiersie kobiety" 
przedstawione przy pomocy aparatu fizyko- 
optycznego, wynalazku p. Peppera.

=  „Dziennik W arszawski" zamieszcza we 
wczorajszym numerze początek przepisów 
o powołaniu pospolitego ruszenia. Określa 
się tam tryb przeznaczenia do służby powo­
łanych i organizacja oddziałów.

=  „W ędrow iec" pomieszcza nowy szkic

życia amerykańskiego p. Sygurda W iśniow­
skiego p. t. „W  wagonie dla palących".

=  W zory techniczne z gmachów W a r­
szawy zebrane, wyszłe w tych czasach z li- 
tografji p. Millera, przy ulicy Senatorskiej, 
dla rozpoczynających naukę rysunków' dzie­
ci. W zory te obok wykonania starannego i 
czystego, polecają się same przy nadcho­
dzącej Gwiazdce.

=  Wczoraj, w południe, jechał przez P o ­
dwale w’óz żydowski, z kilkoma beczkami ka­
wioru. Na jednej z nich obręcze widać pę­
kły, bo specjał najprzód wolno, a potem 
gwałtownie zaczął z beczki uchodzić, tak, że 
grubą warstw7ą pokrył błoto uliczne. Zanim 
się furman obejrzał na swą zgubę, znalazło 
się już wielu amatorów', którzy kawior po­
zbierali z błota. Smacznego apetytu!

=  W  powiecie Tomaszowskim, gub. L u ­
belskiej, blizko granicy, jeden z tamtejszych 
obywateli buduje fabrykę Krochm alu na 
w ielką skalę.

=  Nie wielu osobistościom znane, lecz, 
mimo to duchem wielkie Szaki, miasto w po­
wiecie Władysławowskim, robi wrażny krok 
na drodze postępu.—Oto wTkrótce główna jej 
ulica Łukszańska, otrzyma bruk.., będzie to 
kosztowało rs. 2,541.

=  Pan U nger świeżo wydał „Pierwszą 
książkę dla w'prawry w' czytaniu", napisaną 
przez Kazimierza Promyka.

M łody ten literat zasłużył się już ludowe­
mu piśmiennictwu naszemu, puszczeniem 
w świat dwukopiejkowej broszury o księdzu 
Stanisławie Staszycu, napisaniem której po­
kazał, że podobna rzecz zrobiona dobrze, 
odpowiednio i na czasie, nawet przy dużych 
stosunkowo kosztach, wzmożonych jeszcze 
ilustracją — opłacić się może, przynosząc 
prostaczkom dużą, bardzo dużą korzyść mo­
ralną i umysłową.

Z MOICH PAMIĘTNIKÓW.
Byłem studentem i kawałkiem poety...
Anielska prenumeratorko! wszak w yobra­

żasz sobie, jak  musiałem wyglądać, bo co do 
ciebie, szanowny prenumeratorze, nie posą­
dzam cię o tyle domyślności... serca.

W łos czarny, długi, oko z kamiennego wę­
gla, wąsy i broda, jak  ów Mickiewiczowski 
pierwiosnek, co to „z pod śnieżnych osło­
nek" etc.—Oto mój rysopis.

Choć wiersze moje kulały często co do for­
my i rym u, lecz zachwycano się niemi w kole 
kolegów moich i . . .  pensjonarek.

Tam mógłbym robić podboje wielkie i 
straszne, lecz... lecz jam  8pQgi%dał natę  rzecz 
inaczej: ich krótkie sukienki i zawalane atra­
mentem palce, przyprowadzały mnie do roz­
paczy. Byłem oprócz tego przekonany, że 
cozy moje razem z włosami, brodą i wąsami

potrafią zwyciężyć serce nietylko podlotka, 
lecz i., prawdziwej—tak jest—prawdziwej 
kobiety, pięknej jak anioł, no, i bogatej, przy­
najmniej, jak  wszyscy aniołowie...

Czekałem więc...
Lecz przy tern wszystkiem miałem ja  wa­

dę—okropną: byłem goły, jak, nie powiem 
już, turecki święty, lecz—jak każdy poeta.

„Ach! golizna nie kwadruje z szykiem" 
brzmi, albo jeżeli nie brzmi, to mogłaby przy­
najmniej brzmieć arja w jednej z oper.

Okrywałem się więc w płaszcz bajronicz- 
nego niedbalstwa, nosiłem wykładane szero­
ko papierowe kołnierzyki, włosy olbrzymie, 
fantastyczną marynarkę i pofałdowany ro ­
mantycznie paletot—płaszcz...

Byłem w tem wszystkiem rażąco podobny 
do Słowackiego.

Raz wreszcie uśmiechnęło mi się szczęście. 
Jeden  z moich znajomych nastręczył mi ko­
repetycję. O na—o tak!—bo ona miała być 
przedmiotem tej korrepetycji, była panną na

wydaniu, miała lat dwadzieścia jeden, boską 
twarz i nadniebne kształty, a oprócz tego 
10,000 rubli posagu, wyraźnie dziesięć ty ­
sięcy rubli...

Miałem właśnie iść na drugi dzień do niej 
na pierwszą lekcją.

B yła godzina dziesiąta wieczorem. Niero- 
zebrany rzuciłem się ńa łóżko i zacząłem ma­
rzyć...

„O na ujrzała mnie... Ah! Oko jej niebieskie 
—o, bo ona ma oczy niebieskie, głębokie, jak 
toń Oceanu i tyleż skarbów w sobie mie­
szczące—oko jej niebieskie spoczęło na mo- 
jem oku... O tak! O dtąd myśmy połączeni 
duchem na wieki... O na mi mówi:

— Rzuć pieśni—ja ci dam rozkoszy tysią­
ce... i rubli 10,000 i serce moje...

Ach! jak  wabi mnie ta Syrena ognista— 
ach!

— Pani!., światło moje—bełkocę—gwiazd­
ko ty moja jasna, umieram... Nie każ mi rzu­
cać lutni, bo to skarb mój jedyny. bo bez



Nowe dziełko, o k tórem  mówimy, będzie 
m iało  następców w tym że rodzaju  i duchu 
skreślonych, a kosztuje %  kopiejki.

=  W  tej chw ili widzieliśmy, ja k  na W ar­
szawę nowość, mianowicie książki buchalte- 
ryjne, dla jednego  z banków tutejszych, d ru ­
kow ane dwom a kolorami i jednocześnie linjo- 
wane, a w ykonane w zakładzie drukarskim  
p. Z iem kiewicza. Z uwagi na  czyste odbicie i 
delikatność linji, trudną, do osiągnięcia na 
zwyczajnej, pośpiesznej maszynie d ru k a r­
skiej, robota  owa, w ygląda na sztukę m i­
strzow ską i w yrugow ać powinna z handlu  
podobne d ruki z zagranicy  sprow adzane.

=  D la  grających w L oterję , najinteres- 
sowniejszą je s t klassa piąta, k tórej ciągnienie 
trw a przez dni dziesięć i obfituje w grube 
w ygrane. Im  tedy przypom inam y, aby  po­
spieszyli z w ykupnem  losów, gdyż złotodaj­
ne to ciągnienie, rozpocznie się" za tydzień  
t. j .  dnia 7 G rudnia.

=  N a ro g u  ulicy K arm elickiej i N ow oli­
pia, znajduje się posessja num erem  22, od 
ostatniej z w ym ienionych ulic oznaczona, za­
pełniona, ja k  do tąd , domkami drew nianem i, 
P rz e d  kilkom a tygodniam i rozpoczęto te 
k la tk i rozrzucać i w krótce, po otrzym aniu 
zezw olenia właściwej w ładzy i nastąpienia 
odpow iedniej pory roku , właścicielka pose­
sji, p. G rabińska, ma zam iar wybudować m u­
row ane d u ż e  d o m y . W  ten sposób p rz y o z d o b i  
się ulica K arm elicka, na całej przestrzeni od 
N ow olipek do N owolipia, gdyż rzeczona p o ­
sesja, tak  daleko się rozciąga.

=  P odajem y do wiadomości św iatłego 
duchow ieństw a fakt, o ile nam się zda­
je , mocno zabobonnej treści. Późną wie­
czorną porą, do ciężko i niebezpiecznie cho­
rej, na poddasze, wezwany by ł lekarz, k tóry  
w drapaw szy się po strom ych schodach do 
m ieszkania,znalazł izdebkę ośw ietlonąm głem  
św iatłem  z lam pki gorejącej przed obrazem , 
a  k ie d y  p o p ro s i ł  o z a p a le n ie  le p s z e g o  ś w ia t ła ,
kobiety  otaczające chorą, zużytkow aw szyna- 
p różno  kilkanaście zapałek, g d y  takow ych 
nie starczyło, pob ieg ły  na dół po światło, na 
propozycję zaś lekarza, by  świecę zapalono 
od lam pki, odpow iedziały, że tak i postępek 
by łby  wielkiem grzechem .

=  O deskie tow arzystw o rolnicze urządza 
w g ru d n iu  r .  b. zjazd ro ln ików .

=  Za parę  dni o tw artą zostanie, przy  u li­
cy D ług ie j w tym samem miejscu gdzie 
istn ia ł zakład  fotograficzny niegdy K najzego, 
a potem  K aro lego , pracow nia artystyczno 
fotograficzna i heljom iniatur. Z akłada ją  
znany pracow nik na tem polu, u pp. M iecz­
kow skiego i F ajansa , p. Ju lja n  Stankiewicz.

=  „K u rje r L u b e lsk i“ donosi, że we wto­
rek , dnia 21 b. m. o godzinie 10 rano, J E .

niej jam  sam otny, jak  A rab  w pustyni bez 
w ielb łąda i wody.

A  ona w abi wciąż.

— O  nie! duszo uczuć mych w szystkich — 
św ięta, zejdź ku m nie. D la  ciebie jam  nie 
ty lko  lutnię, lecz i wszystko poświęcić g o ­
tów. Przysięgam ! A ch —zejdź w moje ob ję­
cia... ja  p łonę, jam  w szale ognistym ...

I  dłoń w przestrzeń wyciągam  i chcę ją  
w objęcia moje pochwycić.

A j— a j— brzdęk.
Co to jest?

To dzbanek z wodą, dłonią moją strącony, 
spada na łóżko rozbity  i spraw ia mi zim ną 
kąpiel.

Oh! ciężkie je s t życie poety...

P rzyszło  wreszcie oczekiwane „ju tro ."
G odzina 5-ta  po południu  wybiła na zega­

rze ratuszow ym .
Id ę . U brany  jestem , ja k  można najbajro-

biskup Baranow ski odpraw ił nabożeństwo 
żałobne, w asystencji licznego duchowieństwa, 
za dusze trzech biskupów lubelskich: S k ar­
szewskiego, Dzięcielskiego i P ieńkow skiego, 
jako  też za dusze dwóch poetów K lonow icza 
i Pola, których pom niki świeżo postawione i 
poświęcone zostały.

Rzeczone pom niki stanowią praw dziw ą 
ozdobę katedralnego kościoła. Są to wielkie 
tab lice  m arm urow e, z ornam entam i arebitek- 
tonicznemi, z portretam i u szczytu.

P o rtre ty  są robione olejno, na blasze mie­
dzianej: p o rtre t biskupa P ieńkow skiego— 
pędzla p. W itolda U rbańskiego, syna b. n au ­
czyciela rysunków  gim nazjum  lubelskiego, 
a cztery inne, pędzla p. S trzałeckiego, um ie­
s z c z o n o  je  wśród ozdób em blem atycznycb, 
w ieńczących tablice.

T rzy  pomniki biskupów , znalazły pom ie­
szczenie na filarach, w naw ie prowadzącej do 
zakrystji.

C zw arty i piąty pomnik, mieszczą się w ka­
plicy św. M ichała i składają się z trzech 
części—średnią część tworzy kam ień położo­
ny poecie przez jego  krew nego, Sebastyana 
K ajka. O to napisy:

D . O . M.
Sebastyanow i Klonowiczowi 

ur. w Sulm ierzycach r.1551  f w L ub lin ie  1608
N apis grobow y, Sebastjana K lonow icza 

z Sulm ierzyc, rajcy lubelskiego dla samego 
siebie:

D opóki ciało moje żyje, myślę o grobie,
G dy  ciało um rze duch mój pozostanie,
A  jeśli zgasnę światło przyw róci mi Jezus.
N iech mi śm ierć będzie zyskiem , tak  m y ­

śleć przyw ykłem .
S taraniem  Sebastyana K ajka , obyw atela 

lubelskiego, krew nego nieboszczyka.

Z n isz c z y ł czas  p o m n ik  L e s z k a  k u  czc i A r ­
c h a n io ła .

Ten kam ień oszczędziły zw aliska kościoła. 
Zaszczyt miasta, ja k  chw ała wieszcza nie

zaginie.
T roskliw y pasterz  d ru g ą  zdobi nim świątynię.

Kajetan Koźmian.
N aostatn im  pom niku są napisy następujące: 

P rzodków  wiarę i cnoty i obyczaj stary , 
S ław iąc w pieśniach, sam zjednał cześć i m i­

łość ziomków1
T u, gdzie w ziął chrzest i życie , kościół

w im ię wiary, 
Poleca go pam ięci i m odłom potomków.

A . E , Odyniec.

D . O . M .
W incentem u Polow i 

u r. w L ublin ie , 20 kw ietnia 1807, zm. w K ra ­
kowie 2 g rudn ia  1872.

niczniej. K ołn ierzyk  papierowy, niemożliwej 
wysokości, cokolwiek tylko za ciasny, zalega 
szyję i pierś m oją.

P rzybyłem . J e s t  już i elewka. Lekcja ro z ­
poczyna się. Siadam y.

— P a n i!—-zaczynam ,— obowiązkiem, k tó ­
rego się podjąłem , je s t udzielić  je j ten m ały 
zapas wiadomości, k tó ry  posiadam  sam ,— 
w kwestjach lite ra tu ry  i je j historji. P rzew a­
żnie uw aga nasza zw rócona będzie na poe­
zję (zaczynam  podnosić oczy i ciągnę gw ał­
tow niej) ów kw iat ludzkości, o którym  po­
wiedział wieszcz (właściwie ja  sam to p o w ie ­
działem ):

P o ez ję  uw ielb iać trzeb a ,
B o o n a — dziecięciem  n ieba ...

W z n o sz ę  z u p e łn ie  o czy  i  id ę  d a le j :

—  O  pan i! poezja świętą jest, bo ona łą ­
czy ser..,

N ie domówiłem wyrazu. 0  godzino prze-

P asterz  dyecezji lubelskiej, wielbiciel dzieł 
jego , r. 1876 pom nik ten poświęca.

Z pięknych tych pomników mają być 
zdjęte fotografje i posłane do jednego z pism 
illustrow anych warszawskich.

-a - Do wiedeńskiej nadw ornej opery  ma 
przybyć dla dania czterech przedstaw ień 
K rystyna Nilson; w ciągu miesięcy m arca i 
kw ietnia, ma być 20 przedstaw ień opery w łos­
kiej z panią Adeliną Patti; a w m aju przyje- 
dzie na cztery w ystąpienia P au lin a  Lucca.

a- Na drugim  w tym  sezonie koncercie 
filharmonijnym w W iedniu, w ykonano po raz 
pierwszy nową uw erturę  do Szekspira: R o­
meo i Ju lja , u tw oru rossyjskiego kompozy­
to ra  Czajkowskiego (Tschaikow sky), na tym ­
że koncercie p. H enryk  W ieniaw ski w y k o ­
nał ze znakom itą b raw urą , koncert M endels­
sohna. B rahm s dyrygow ał o rk iestrą , pod ­
czas w ykonanych jego  warjacji na tem at 
H ay d ’na.

-a- R edak to r berlińskiego N ovitaten-C our- 
rier B runo B ernstein, na zaskarżenie pana 
L arouge au to ra  kom edji Meiu L eopold , zo­
stał osądzony na miesiąc więzienia, za fa ł­
szywe tw ierdzienie w artyku le  o tej sztuce, 
że je s t przeróbką z angielskiej kom edji.

-a- W e Lwowie w „E m igracjiC hłopskiej" 
A nczyca k to ra ju ż  trzy razy była graną , au tora  
głośno w yw oływ ano. P an  Zam ojski w roli 
eks-żołnierza, m abyć nieporów nanym , w T i- 
woli rolę tę  w ybornie g ra ł p. W erner.

-a- Tow arzystw o dram atyczne poznań­
skie cieszy się powodzeniem  zasłużonem , co 
zawdzięcza g łów niestarannościreżyserji, k tó ­
ra um ie swój rep e rtu a r  dziś kończącego się 
tygodnia: Sabaudka, H alka, P odróż po W a r ­
szawie, E m ig rac ja  chłopska, A ndrea  i pani 
C layerłet.

-a - O gólne zgrom adzenie poznańskiego 
tow arzystw a m uzycznego, w d. 24 z. m. o d ­
byte, w ybrało dozarządu  pp. d-ra Je rzykow - 
skiego, Jerzykiew icza, K ozłow skiego, C zar- 
cińskiego, Sefrieda i K rzyszkow skiego.

-a - P annaZ ofja  M enter, fortepianistka i p. 
P opper wiolonczelista, najządanie ogólne da­
dzą jeszcze jeden  koncert w K rakow ie.

-a- W  teatrze la Scala, w M edj olanie, cie­
szy się powodzeniem nowa operetta  p. t. 
„D w a m odele".

=  Z uwagi na czas w ilgotny w którym  
nie trudno  o k a ta r—w szystkie role w „Paw le 
i W irg in i" są dublow ane.

P raktyczna to rzecz bardzo i nie ty lko  w 
P aryżu .

=  T enor francuzki N icolini, nazyw a się 
właściwie Nicolas i je s t szwajcarem , a żona je ­
go M arja K aro lina Am ato w łoszką.

=  W  paryzkich teatrach, w godzinach po­
łudniow ych odbyw ają się ja k  wiadomo w

klęta! W  tej chwili papierow y, z a le g a ją c y  
pierś moją, lecz przy tem wszystkiem przy­
ciasny trochę kołnierzyk... pęk ł i o d k ry ł pod 
roztw artą  koszulą... nie kształty  piersi mej — 
o nie!—lecz flanelowy... zużyty  dobrze kaf­
ta n ik . . .

A ch czasie—niszczycielu, w ygryź swoje- 
mi, wszystko niszczącemi zęby, to wspomnie­
nie z m ózgu mojego... 
 * * * * «

Za chwilę byłem  n a  ulicy.
Id e a ł znikł... na wieki, zostało ty lko dwa 

złote za lekcję, którem i osłodził mi podzię­
k o w a n i e  z a  dalszą pracę je j ojciec...

N ę d z n y !

A l e ,  zresztą, rozważywszy bliżej, i tak  się 
dobrze stało.

Znikł, praw da, ideał— lecz zostało... dwa 
złote. Henio.
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d n ie  św ią tec zn e  p rzed staw ien ia , po cenie 
zn iżonej, z ta k  zw anem i „ k o n fe re n c ja m i14. 
O tó ż  w  n iedzie lę  E d m u n d  A bout, w te a trz e  
h is to ry czn y m , m ó w iło  P aw le  L u d w ik u  C o u ­
r ie r  a  w G y m n ase , p. L ap o m eray c  m ó w ił 
o k o m e d ji M en teu r (k łam ca), po  czem  n as tą ­
p iło  je j odeg ran ie .

-a- O tw arc ie  u ro cz y ste  now ej ślizgaw ki 
w e L w ow ie, u rząd zo n ej p rzez  m iejscow e to ­
w arzystw o ły żw iarzy , o d b y ło  się d. 26 z. m. 
p rz y  licznym  n ap ły w ie  pub liczności i d ź w ię ­
k ac h  w ojskow ej kape li.

-a -  W  W ied n iu  o d b y ło  się, tem u  d n i k il­
k a , zeb ran ie lco m ite tu  m uzeum  a u s try jac k ieg o  
w  k w estji u czes tn ic tw a  A u strji n a  p o w szech - p rzek o n an iu , że rz ą d  za odnalez ien ie  i zw ro t

1,538,613; w 1866 l,825 ,O O O al872  1 ,900,000. 
O d  tej o sta tn ie j d a ty , n ie  b y ło  rob ionego  
sp isu  ludnośc i, c iekaw a rzecz, ile osta tn ie  
ob liczen ie p rzy zn a  P ary żo w i m ieszkańców ?

-a -  W e F ra n c ji ,  w  V incennes, w g m ach u  
szp ita lu  u rz ą d z o n ą  zos ta ła  szkoła p ra k ty c z ­
na, d la  p osługaczy  am bulansów . C o d z ie n ­
n ie  w ce lu  n au c za n ia  się ro z k ła d a n ia  i zw i­
ja n ia  nam io tów  am bu lansow ych  i lokow ania 
ra n n y c h  z każdego  p u łk u  po kolei p rz y b y ­
w ają w y b ra n i żo łn ierze .

-a -  D onoszą z S p rin g fie ld  do L o n d y n u , że 
z łoczyńcy  ro b ili usiłow ania , w ykradzen ia  
zw łok  A b ra h a m a  L in c o ln a , n ie g d y  p re z y ­
d e n ta  S tan ó w  Z jed n o szo n y ch , a to  w tern

nej pary zk ie j w ystaw ie, a to  p o d  p rz e w ó d - j zw łok , h o jn ą  naznaczy  n ag ro d ę . P o lic ji 
n ic tw em  sen. Z ichy . Z eb ran ie  p r o g ra m ;s ta ł  się p ro je k t złoczyńców  w iadom y , nim  
p rze z  k o m ite t p rze d staw io n y  za tw ie rd z iło . ! p rzy s tą p ili do je g o  w ykonan ia . P o ch o d zą  

-a -  G a z e ta  S z lązk a  donosi, że n a  o d b y tem  oni z C h icago , a jen t po licy jny , k tó ry  o p la - 
po low an iu  w  B a ż a n ta rn i B rzez in k a  należącej n!e ic.h d o w ied z ia ł się, ty m  sam ym  pociąg iem  
do  księcia  W ik to ra  R a tib o r , o b e jm u jące j 80  co oni, p rz y b y ł po S p rin g f ie ld . Z łoczyńcy  
m o rgów , a założonej d o p i e r o  tem u trz y  la ta , | n ie  d a li się uchw ycić je d n a k  n a  g o rący m  
p ięc iu  strze lców , we trzy  g o d z in y , zab iło  sa- ' w s i: . : .  — "r ~
m ych  b aż an tó w  395.

- a -  W e  w sp an ia lem  ak w arju m  berliń sk im ,
ciekaw ość pub liczności zw raca  na sieb ie  o l­
b rzym i w ąż (P y th o n  b iv itta tu s )  k tó ry  ty lk o  
do 5 g ru d n ia  w  tem że ak w arju m  w idzianym  
b ędz ie , g dyż  m a b yć p rzew iez io n y m  do L o n -  
d u n u , d o k ąd  n a b y ty  zo s ta ł za 3000 m arek . 
O k az  m a 22 stó p  d łu g o śc i i zn ak o m ity  ap e - 
ty t ,  g d y ż  n a  je d n o  po sied zen ie  p o ły k a , bez 
z a jąk n ięc ia  się, dw anaście  k ró lików .

-a - iP o se ł n iem ieck i w R zym ie , b a ro n  K en - 
d e ll, daw ał na cześć p rzy b y łe g o  R y sz a rd a  
W a g n e ra  w ieczór, na k tó ry m  zap roszone  b y ­
ło  w yższe to w arzy stw o , a  w  rzę d z ie  a r ty s tó w  
p p . S g a m b a tti, P in e lli, M onachese, R om acio- 
t te  i inn i; w y k o n an o  n a  ty m  w ieczorze, k w in ­
te t  S g a m b a tti’ego. T a k  się W ło c h y  m ia ły  
p o d o b ać  W a g n ero w i, że ob iecu je  sob ie co ­
ro czn ie  do nich na odpoczynek  zaw itać .

-a -  W  B a d -G a s te in , m iejscow ości a u s try -  
ja ck ie j, znanej p rze z  sw oje w ody, o dby ło  się 
d. 27 l i s t o p a d a  p o św ię c e n ie  n o w o w z n ie s io n e -  
go kościoła, k tó re j to  cerem onji d o p e łn ił ks. 
a rc y b isk u p  E d e r  z S a lz b u rg a .

-a*pW  B ru k se lli o dby ło  się d. 27 lis to p ad a  
u ro czy ste  ro zd a n ie  n a g ró d , p rzy sąd zo n y ch  
p rzez  k o n ssrw a to rju m , n a  s k u te k  k o n k u rsu  
ja k i  m iał p o p rzed n io  m iejsce. S zczególn iej 
p o m ięd zy  la u re a ta m i zw ró c ił na siebie u w a ­
g ę  14 sk rzy p e k  L eo p o ld  L ic h te n b e rg , k tó ry  
o trzy m a ł p ie rw szą  n ag ro d ę . S czegó lną  o- 
w ację z rob iono  w yszłej z k o n serw ato rju m  
z p a ten te m  a r ty sc e  d ram a ty czn e j pann ie  A -  
d e lin ie  D u la it, k tó ra  n ad to  o trzy m a ła  n a g ro ­
dę za  d ek lam ac ję  u s tan o w io n ą  p rzez  s ły n n ą  
p an n ę  A g a r ,  a sk ła d a ją c a  się pysznej edycji 
f ra n cu z k ich  k lassyków .

-a -  W  W ied n iu , w zesz łą  sobotę, d any  b y - 
n a  cześć m a rg ra b ie g o  S a lisb u ry , św ie tn y  
w ieczór, w  ap a rta m e n ta c h  am b assad y  lo n ­
d yńsk ie j. H o n o ry  dom u ro b ił  p. A ndrew s 
B a ch a n au , m in is te r  an g ie lsk i i  je g o  m a łżo n ­
ka. Z eb ran ie  ro zp o czę ło  się o 9 -ej a  sk o ń ­
czy ło  o 12-ęj g o d z in ie , o k tó re j u nas, w  W a r ­
szaw ie  n ie k tó rzy  d o p ie ro  n a  b a l z jeżdżać  
się  za czy n ają . M in is te r  A n d ra ssy , n ie  zn a j­
d o w ał się n a  z e b ra n iu  w spom nionem , z p o ­
w o d u  ż a ło b y  po m atce . G d y  w szyscy się 
ro z jech a li, m a rg ra b ia  S a lisb u ry , m jał  k o n fe -1 
ren c ję  c a łą  g o d zin ę  z fran cu zk im  am bassa- 
d o rem  .hrab ią V oguó. M a rg ra b ia  z W ie d n ia  
p o je c h a ł do  R żym u .

; a - Z  końcem  r. b . m a by ć  dopełn iony  
sp is lu d n o śc i m iasta  P a ry ża , tym czasem  g a ­
ze ty  francuzk ie , p o d a ją  ciekaw e cyfry , św iad ­
czące o  w zroście ludnośc i s to licy  F ra n c ji ,  od 
p o cz ą tk u  zesz łego  s tu lec ia . I  ta k .  P a ry ż  li- 
c z y ł  w 1700 r . 720 000  m ieszkańców . P rz y  
końcu  X V I I I  w ieku , cy fra  ta  zm niejszy ła  
Się p raw ie  o dz iesią tą  część. W  1 8 1 1  r. l u ­
d ność  nieco p rze w y ż szy ła  cy frę  ludności 
z  r. 1700 ; w  1831 by ło  m ieszkańców  774,338; 
w  r . 1836: 909,126 a dziesięć la t p ó ź n ie j

uczy n k u , ale ju ż  po lic ja  wie, ja k  k ażd y  się 
nazyw a skąd  pochodzi i gdzie  m ieszka.

- a -  W e  W ło sze ch  znakom icie rozw ija  się 
życ ie  um ysłow e, czego dow odem  ta  k ró tk a  
s ta ty s ty k a : porów naw czo  w  1835 r . by ło  we 
W ło sze ch  464 d ru k a rń  i k s ię g a rń  dziś jest 
ich 1,083. W  1835 r. w ychodziło  w szystk ie­
go  ró żn y c h  p ism  185, a  obecnie w ychodzi ich 
1,126.

-a- W  P eszc ie  zaw arty  zo s ta ł zw iązek  
m a łże ń sk i có rk i m in is tra  o św iecen ia  p u b li­
cznego  T re fo rt, p an n y  E d ith y  z h ra b ią  f r a n ­
cuzk im  B a tth y a n y . P a ra d a  ś lu b n a  b y ła  
w ielka, a ciekaw ych  na niej je szcze  w ię c e j .^

-a -  R z ą d  zezw olił n a  u rządzen ie  w  P o z n a ­
n iu , na rzecz m ie jscow ego  o g ro d u  zoologicz­
nego , lo te r ji z łożonej z 15,000 b iletów , po 3 
m a rk i , 'z  k tó ry c h  w y g ra n y ch  będzie losów  
1000, a w y g ra n e ’re p rez en to w ac  b ę d ą  sum m ę 
12,000 m arek . G łó w n ą  w y g ra n ą  będzie  
k a b ry o le t z p a rą  k ońm i i p ię k n ą  up rzężą.

- a -  O g ł o s z o n e  z o s t a ł y  w aru n k i 4 ’/ 2 p r o ­
cen tow ej pożyczk i ko le jow ej m iasta  C arls- 
ru h e  w w arto śc i nom inalne j 12 ,000,000 m arek , 
pożyczka ta  m a p o słu ży ć  n a  w y b u d o w an ie  j 
że laznej d ro g i z D u rlac h  p rze z  B ra t te n  do I

E p p in g e n . O becn ie  w ypuszcza ją  
a k c ji m a 6 ,000 ,000  fr.

w ob ieg

-a- C óż znow u! czy nie w iesz ż e —kocham  
— pisze się p rzez  je e d n o  o; a ty  nap isałeś 
trz y  o?

— T a k  wiem o tern, ale to  je s t  lis t do  m o­
je j lubej, naum yśln ie trz y  o n ap isa łem , aż eb y  
je j d ać  do zrozum ien ia , że j ą  k o ch am  więcej 
niż zw yczajn ie .

=  „M ary siu ! kaza łam  ci iść po w odę na 
h e rb a tę  do w odociągu , a tyś n as taw iła  s a ­
m ow ar tw a rd ą , w idzę, w odą“ , m ów iła p an i 
K . do  służącej.

—  J a  też  ch o d z iłam , proszę ła sk i p an i do 
w odociągu  n a  O r lą  ulicę, ale że p rz y  n im  
b y ł w ielk i tło k , chyba żem  się o m y liła , i za­
m iast do tego  p ie rw szego  k ra n u  z m ięk ą  w o­
dą, po sz łam  do  tego  d ru g ie g o  z tw ard ą .

("A utentyczne).
=  W  P łocku : N a afiszu „ W ie lk ie  B ra -  

c tw o“ , je d n o  z n a jlep szy ch  d z ie ł F re d ry  
(syna).

—  Id z ie sz  do te a tru , p an ie  P io trze ?
—  C o dziś g ra ją?
—  W ie lk ie  b rac tw o , F re d ry .
—  A  ilu  g rających?
— S ześciu , czy ośm iu.

_ —  E ee  to  n ie  w arto , w id ać  fa rsa  n u d n a , 
k ie d y  ta k  m ało  w ystępu je  w niej osób.

(A u ten ty c zn e )

Do panny D. artystki dramatycznej.
J a k  Z osia M ick iew icza  sto i w stroju b ia łym  
I  w zrokiem  w o k o ło  królew skim , w span ia łym , 
O b iega  tłum  słuchaczy, skrom na alejśłiczna,
W całości i w szczegółach równie poetyczna,
Ja k  o b ło k  ranny lek k i n ie m ówi ni słow a  — 
Z daw ało się , u lec ieć  w n ieb iosa  gotowa;
L ecz  an io ł się za trzym ał chw ilow o na ziem i, 
Z atrzym ał się i usty sw em i anielsk iem i 
P o w ied z ia ł śm ierteln ik om  kilka m iłych  w ierszy. 
Słyszano je  w od czycie  tak im  po raz p ierw szy. 
K lasn ęli zaraz w szyscy. O na w m iejscu stała, 
K łan ia ła  się , ja k  s ło ń ce  w połudn ie jaśn ia ła .
O! jaśnij nasze s ło ń o e— M elp om en y córo ,
T y  duchem  spokrew niona z B og iem  i naturą! 
R ach el czy  teżR isto r i b łyszcz, i k tóż w  przyszłośoi 
K to tob ie  z kolegów  tw ych n ie  pozazdrości?

__

O G Ł O S Z E N I A .
iMIICH-A-Ł-A k o s z u l k o .

Nowo rocznik dla Warszawianek
wyszedł z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
w Warszawie, na Prowincji, oraz za granicą. Cena egzemplarza

kop. 60. 154 — 6 — 5
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W  HANDLU W IN. DELIKATESÓW 1 TOW AROW  KOLONIALNYCH
Antoniego Stępkowskiego

p rzy  ulicy Wierzbowej.

Męgierskich, Fran-zapasu w szelk ich  g a tu n k ó w  W in ;O p ró cz
ruskich (czerw onych  i b ia ły c h ) , o raz  Hiszpańskich i Greckich (s ta ry c h  i św ieższych , 
ju ż  od leża ły ch ); op rócz Oryginalnych Likierów fran cu sk ich  i h o lendersk ich , s ta ry c h  
na lew ek  i w ódek  ang ie lsk ich ,“ ir la n d z k ic h  i P e te rsb u rsk ie j (oczyszczennoj) a także 
Starki L itew sk ie j 6 0 -le tn ie j, i ta k  zw anego Balsamu z R y g i— czarnego  i żó łteg o ,— 
zn a jd u ją  się, c iąg le  św ieże, sp ro w ad za n e  z p ierw szej rę k i i w  na jlep szy m  oratunku, 
w szelk ie Towary Kolonjalne, jak : herbata, cukier, kawa, bakalje , c y try n y  i t.°d . O raz 
w yborne Sery zag ran iczn e , a ta k ż e  i Śmietankowy k ra jo w eg o  w y ro b u , pod nazw ą 
Gumbriuo, Double cremc, lecz n ierów nie  tańszy .

Wszelkie Wina sp rzed ają  się w butelkach znacznie większych niż zw ykłe.
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TEATR WIELKI.
----------- flgtogcegt— ------------------

Komedja w 5-ciu  aktach (7 obrazach), akt 1 i 2 w dwóch odsłonach, przez Oktawiusza Feuilleta, tłumaczona z francuzkiego.

Pan Laroque, starzec — — — — —  Pan Stolpe.
Pani Laroque, jego synowicą — — — — Panna Figarska.
Henryka, jej córka — — — —  — Panna Deryng.
Pani Aubry, ich kuzynka — — — — —  Pani Mazurowska.
Panna Helouin, guwernantka — — —  — P. Borkowska.
Pan de Bevallon —  —  - -  — — — P. Szymanowski.
Juljan  Odiot, Margr. de Champcey — — — P. Leszczyński.
Laubepin, notarjusz — — — — — P. Holtzman.
Desmaret, doktór —  — — — —  Pan Krogulski.
Alain, stary służący — — — — — P. Adler.
W auberger, odźwierny — — — — — P. Kruszewski.
Pani W auberger, jego żona — — —  —  P. Micińska.
Krystyna, wieśniaczka — — — — — Pani Leszczyńska.
Champlain, stary wieśniak — — —  — — Pan Dąbrowski.
Yvonnet, staruszek — — — —  — Pan Tatarkiewicz S.

Rzecz dzieje się w Bretanji.

TEATR ROZMAITOŚCI.

2TCIE P A E T Z R IE
Operetta komiczna, w 5 aktach. Pp. Meilhac i Halevy. Przekład Chęcińskiego. Muzyka Offenbacha.

Baron de Gondremarck 
Baronowa, jego żona 
Bobinet — —
Raoul de Gardefeu — 
Gabryella —
Paulina — —
Metella — —
Brazylijczyk —
Frick —
Prosper — —
Urban — —
Pani de Quimper-Caradec 
Pani de Folle-Verduc

Pan Ziółkowski. 
Panna Leśniewska. 
Pan Zakrzewski. 
Pan Chodźko. 
Panna Wojakowska. 
Panna Wolska. 
Panna Mellerowicz. 
P. Matuszyński.
P. Szczepkoivski. 
Pan Ruszkowski. 
Pan Suszyński. 
Panna Grabowska. 
Pani Stankiewicz.

Gontran — — —
Józef, przewodnik — —
Leonia — — —
Ludwika — —  —
Anna —  —  —
Urzędnik kolei — —
Alfons, lokaj Pada de Gardefeu — 
Pokojówka baronowej — —
Klara — — —

Mieszkańcy Paryża — Podróżni — 
Urzędnicy i służba kolei—Celnicy— 
Goście zaproszeni na bal kostjumo- 
wy — Garsony.

Pan Brykner.
Pan Kawecki. 
Pani Glińska. 
Panna Pauseback. 
Panna Engelke, 
Pan Krowicki 
Pan Borawski. 
Panna Cybe. 
Panna Gano.

Rzecz dzieje się w Paryżu.

W akcie 5-tym: KANKAN układa H. Meunier.
Panie: Popiel, Rycerkiewicz, Kryger, Tyszczynko, Pignan, Lucas. Panowie: Ossowski, Royer, Chronowski, Zuberbier,

Sikorski, Lambellet.

Jutro w teatrze Wielkim: „H aika“ (debiut p. Jakow ickiej.“."" 
—  -  -  -     -------------------------------------

Początek o godz. 7i wiecz.
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